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P orząde k nabeżenstw:
Prymaria  o godz. 7.15, Msza 

św. o 9 i 10. Suma o 11. Nieszpo­
ry o 15.30. W dzisiejszą niedzielę 
przypada  uroczystość Najświętszej 
Rodziny, która  przede wszystkim 
obchodzona jes t  uroczyście w naszej 
Katedrze w Częstochowie ze wzglę­
du na Pat rona Katedry.  Święto b a r ­
dzo nowe; rozpowszechni ło sią z 
Włoch dopiero w 17 wieku. Papież 
Benedykt  XV rozciągnął  je na cały 
Kościół i wyznaczył  mu niedzielę 
w oktawie Trzech Króli. Celem uro­
czystości dzisiejszej jes t  podnieść 
moralnie  rodzinę chrześcijańską. 
Wzór i przykład mają czerpać ro ­
dziny w Eajśw.  Rodzinie z Nazare­
tu,

Opłatek dla druhen, druhów 
i rodziców odbędzie się 10 stycznia 
o godz. 17 - ej w salonach Towarzy­
stwa Dobroczynności na Górze Zam­
kowej.

Ruch w  Parafii.
Zapowiedzi przedślubne.

Adam Głuszek z Anną  Super- 
natówną, Bolesław Satara  z Marian­
ną Konieczniakówną.

Związek m ałżeński zawarli.
Józef  Soboń ze Stanis ławą 

Durbaczówną,  Władysław Nowak z 
I reną-Adolfą  Krzyszkowską.

Przez chrzest stall s ię  dziećm i 
bożymi.

Barbara Niemiec, Mirosław - 
Flor ian Kuchciński,  Jerzy - Lucjan 
Wieczorek, Jan  -Kazimierz Gawdzik, 
Waldemar  - Innocenty Rzepa, Miro­
s ława - oabina - Maria Cabaj, Zofia 
Biedrzyńska,  Mariusz - Andrzej Ka­
sza, Zofia-Honorata  Musiał, Gabrie­
la - Urszula Pustuł,  Marian - Zbi­
gniew Ziętek, Je rzy - Kazimierz Mi­
ronowicz, I reneusz - Jan  Pacholee. 
Anna - Lucja Zajączkowska, Kazi­
mierz - Stanis ław Majewski, Maria - 
Stanis ława Orda, Edward - Stefan

Borowiecki,  Barbara  - Urszula Szy­
manek, Andrzej - Antoni Cybulski, 
Jadwiga  - Aniela Nowakowska, Jan- 
Mazcin Tobiasz, Te iesa  - Jan ina  To­
mecka, Zbigniew - Leonard Kapu­
ścisk' ,  Henryk  - Władysław Piątek,  
Zonon - Jerzy Bąk, Daniela - Halina 
Pończyk, Witold - Sławomir  Przy- 
godzki, Witold - Adam Prażmowski , 
Mirosława - Katarzyna Król, Ry­
szard - Edward Olszewski, Barbara-  
Maria Kapuścik, Mieczysława - Ka­
tarzyna Wykręt ,  Zbigniew - Adam 
Kucybała,  Wiesław - Jan  Majewski, 
Józef  - Edward Gaiant, Adam - Sta­
nisław Kościelny, Emma - Mieczy­
sława Kucharczyk, Krystyna - S ta ­
nisława Osmala, Ździsław - Bolesław 
Madejski, Jan - Eugeniusz Supernak, 
I reneusz - Stefan Majka, Józef  - R y­
szard Namirowsk:, Wanda  - Zofia 
Księżna.

Odeszli do wieczności.
Śp. Antoni Dutkiewicz 1. fil, 

Karol Domagalski  1. 62, Jadwiga Ma­
kówka  I. 30, Piotr Chmiel I 45. Ro­
man - Zdzisław Ziętek 1 rok. Kata­
rzyna Kajda 1. 64.

W ieczne odpoczywanie.

Rocznite zgonów  w  styczniu.
Śp. Henryk Faluchowski, Ry­

szard Barczyk, Jul ianna Cieciura, 
Anna Morys, Antoni  Białas, Helena 
Pokrywa, Teofila Baczańska,  Józef  
Chorzela, Katarzyna Szewczyk,  J ó ­
zef Kurdyś, Jan Wójcik, Alfons Wo­
liński, "Bolesław Skrzydło,  Stanis ław 
Majka, Karol  Bartosik,  Tomasz Mu­
szyński.  Emilia Musialik, Wiktor ia  
Strąk,  Jan  Szastak,  Marianna Maj- 
kiewicz, Wawrzyniec Pudo, Geno­
wefa Chabrzyk,  Zuzanna Nowak. 
Ignacy Musialik.

W ieczne odpoczywanie.
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Znajomość rodricieiskith obowiązków.
Czem są rodzicoP Rodzice są 

zastępcami Boga na ziemi; oni m a­
ją zawiadywać wsłasnością  Puna 
Chodzi tu o własność Pańską  wiel­
kiej wartości , bo o dusze nieśmier­
telne, odkupione krwią Jezusa Chry­
stusa. One mają być kiedyś dzie­
dzicami nieba i zwrotu ich kiedyś 
Pan zarząda niby wypożyczonego 
talentu.

Rodzice są widzialnymi anio­
łami s tróżami swoich dzieci. Są r o ­
dzice, którzy pozwalają swyin dzie­
ciom robić co chcą i jak chcą. Tym ­
czasem rodzice winni odwracać od 
dziecka przez odpowiednią  opiekę 
i t roskę  wszystko, co grozi niebez­

pieczeństwem ciała dziecka, a jesz­
cze bardziej  duszy. Dozorojcie swych 
dzieci i s tarajcie się poznać ich b łę ­
dy i s łabe ich strony; pójdźcie cza­
sem za niemi i zbadajcie, z kim ob ­
cują. Uważajcie, aby wieczorami by ­
ły dzieci w domu i nie wpadły w 
nieopowiednie towarzystwo.  Prze­
glądajcie książki, które  czytają, czu­
wajcie i módlcie się, aby wasze dzie­
ci nie w padły w nałóg grzechu.

Pamiętajcie,  że rodzice są 
współpracownikami kapłana  i nau ­
czyciela. Jeśli rodzice popsują,  co w 
szkole zbudowano,  pozostaną tylko 
ruiny.

Rodzice powinni być dzieciom
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drogowskazem i wzorem. Biada, j eś­
li drogowskaz f a ł s z y w p  wskazuje 
lub jeśli przykład sprzeciwia się s ło­
wom; biada dzieciom nięszczęliwym. 
W starożytnej Numancii  (miasto w 
Hiszpanii) śmiercią karano tego, kto 
drogowskaz przestawił  lub przewró­
cił. Ciężkie kary na rodziców, 
którzy przestawiają  i przemieniają 
drogowskaz  wiary i obyczajów n a ­
stawiony przez kapłana.

Zimni duchowo rodzice wyra ­
biają w dzieciach obojętność; smu­
tne to $ d y  matka idzie do kościoła, 
ojciec zaś nie. Ileż t racą dzieci na 
ojcowem zaniedbaniu modlitwy! Co­
raz mniej widzi się dzieci w kos 
ciele. Przyczyną tego jest  b rak  p rzy­
kładu ze s t rony rodziców.

Pamiętajcie: rodzice są dla dzie­
ci widzialną opatrznością.  Ojciec 
otrzymał od Boga siłę, wytrwałość;  
inatce dał  Bóg wielkoduszne b oha ­
ters two w dźwiganiu przeciwności,  
w odmawianiu sobie niejednego i 
w cierpliwości. Te dary i talenta 
muszą być zyżylkowane,  muszą s łu ­
żyć ku dobru dzieci. Opowiadają  o 
pewnym rosyjskim chłopie, że gdy 
jechał saniami napadły go i ścigały 
wilki. W rozppaczy. chcąc ratować 
siebie i żonę i zdobyć możność u- 
cieczki, rzucił jedno dziecko, a po 
jakimś czasie diugie,  wilkom na po­
żarcie. I dzisiaj poświęcają wilkom 
niektórzy rodzice swe dzieci. Nie­
nasyconym wilkiem jest  pijaństwo, 
karciarstwo; wilczycami są: moda, 
nieczystość, wygoda żyęia

Pamiętajcie rodzice znać dobrze 
swoje obowiązki,  Każdy urzędnik,  
któryby nie miał pojęcia o swoim 
zawodnie i swych obowiązkach, nę- 
dznieby wyglądał.  Ogrodnitr, k tóryby 
me znał roślin i ich gatunków, 
wszystko prędzej zmarnuje,  niż co 
wyr hoduje. A i rodzice, którzyby 
nie wiedzieli jak m a j ą ; wychować, 
bronić,  a i karcić, są zgubą włas ­
nych dzieci

Nie robiC różnic między 
dziećmi.

Jako  mały chłopiec będąc z ro­
dzicami na weselu, przypominam 
sobie, jak jeden ojciec pa trzał  w 
swego syna jak w obraz i có t ro ­
chę mówił: Antoś zaśpiewaj jeszcze! 
zatańcz! Jego syn Antoś ze wszy­
stkich dzieci był  (Ma niego chlubą 
i radością. Gdy miał wrócić z woj­
ska, to s tary ojciec ki lkakrotnie  
wyjeżdżał  na stację. Przed ślubem 
zapisał, z krzywdą dla innych dzie­
ci, cały swoj majątek.  Po zapisaniu 
majątku ka r ta  się odwróciła, pow­
stały kłótnie,  niezgody przekleń­
stwa.  Ojciec przeklął  swego syna.

„Ź Y U 1 E P A R A F I A L N E "

Umarł  ze zgryzoty s ta ry  ojciec, 
umarł  i w młodym wieku syn. Umie­
rając syn bezdzietnie przepisał cały 
majątek na żonę, any nic nie dos­
ta ło się rodzeństwu Wszystko po­
szło na marne w obce ręce.

Pemiętajcie rodzice, że nie go­
dzi się czynić żadnej różnicy mię­
dzy dziećmi, oraz nie zapisywać 
swego majątku zbyt  wcześnie dzie­
ciom. Lepiej, gdy dzieci p ios /ą  ro­
dziców, aniżeli rodzice dzieci. Lepiej, 
gdy dzieci płaczą, niżeli rodzice.

Szanuj ojca.
Opowiada jeden ksiądz, że bę­

dąc jeszcze chłopcem, zaszedf do 
jednego z .domów sąsiedzkich, gdzie 
przedstawił  się jego oczom bardzo 
przykry widok. Oto w kącie na b a r ­
łogu leża? naw pół nagi, na wpół ży­
wy starzec, wyschnięty,  wy żółkły i 
przesuwał  drzącenii  palcami pacior­
ki. Chłopiec podszedł  do n ę d z a r z a  
i zapytał  go: ,,To wy, dziadku ba r ­
dzo cierpicie?11 „Dziecko — odpo­
wiada s tarzec — cierpię ogromną 
nędzę i sponiewieranie od swych 
dzieci, ale proszę Pana Boga za swo­
im synem, aby jego Bóg tak nie po­
kara ł  jak on się ze mną obchodzi ‘. 
Od tego czasu upłynęło lat k i lka­
naście. Chłopiec poszedł do szkół, 
został księdzem i przyjechał po d łu­
giej nieobecności ze svcej posady 
odwiedzić rodzinę. Dziwnym trafem 
odwiedził  i ten dom i s tanął  na pro­
gu jak wryty. W tym samym kącie, 
omal na tym samym barłogu s ie­
dział jeszcze s tarzec i przewracał  
paciorki  „Dziadku — zawoiał  — to 
wy jeszcze żyjecie? — „Oj, proszę 
księdza, to ksiądz pewnie myśli o 
mojem ojcu? On już dawno umarł,  
mnie, syna jego, Bóg s trasznie uka­
rał, leżę tu schorowany na tym ba r ­
łogu i modlę się, aby Bóg przyjął 
moje cierpienia i odpuścił  mi wszy­
stkie grzechy, zwMasz^za za złe ob ­
chodzenie się z ojcem11.

Bal bez końca.
W mieście rozplakotowano na­

s tępujące ogłoszenie: , Urządzony 
będzie  bal, początek o godz. 20; 
trw;ać będzie  bez końca" W dniu 
oznaczonym na powyższem ogłosze­
niu przylepiono nowe: ,,Bal się nic 
odbędzie, spowodn śmierci żony k a ­
pelmistrza".  Bal tedy miał swój ko­
niec zanirn się zaczął.

Jesteśmy w okresie  ka rnaw a­
łu. Karnawał  w tym roku jes t  k ró t ­
ki. Zwolennicy balów wskutek lego 
są w zmartwieniu.  Pomyślcie wszy­
scy, co tak  lubicie chodzić z balu 
na bal i czy jesteście zawsze zado­
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woleni z każdego balu? Spróbujcie 
choć raz zamiast iść na bal, odwie­
dzić ubogiego chorego lub ubogą 
rodzinę i pieniądze przeznaczone na 
bal im ofiarować. Zadowolenie wa­
sze będzie daleko większe wówczas, 
aniżeli z najpiękniejszego balu.

W pogoni a szczęściem.
Na boisku puszcza się e lek­

t ryczną maszynę w kształcie zająca, 
a wślad za nią s tado chartów' m y­
śliwskich. Zając ucieka, char ty  za­
pamiętale gonią. Już niemal  go m a ­
ją. a wtenczas wypuszcza się sii- 
niejszy prąd, zając biegnie coraz 
prędzej char ty  za nim. Jeszcze sil­
niejszy prąd, zając szybszym staje 
się niż wiatr  .. charty bez opamię­
tania pędzą za nim. Nic nie widzą, 
nic nie słyszą. Język im zwisa, c ia­
ło pokrywa pot, dyszą ciężko — a 
zająca chwycić nie mogą...

Chwycić zająca me mogą, tak 
jak dzisiejszy człowiek szczęścia! 
Z każdzm Nowym Rokiem myślimy, 
że będziemy szczęśliwsi, u tymcza­
sem .. Szczęścia nie znajduje się w 
tej lub innej rzeczy lub osobie.

Szczęście jes t w nas  samych 
W szlachetności,  w piękności,  w 
bogactwie swojej duszy szukajmy 
szczęścia.

Ważny rachunek.
Przypuśmy że na każdego z 

nas rodzice wydawali 50 gr. dzien­
nie. Rocznie wyniesie 183 złote, a 
przez lai 20 aż 3060 zł. Dodać do 
tego t rzeba wydatki  na lekarze,  le­
kars twa. Jeśli  chodziłeś  do szkoły 
za naukę, książki  i wiele, wiele in ­
nych wydatków. Zastanów się dalej 
ile pracy poniosła twoja dobra mac­
ka, ile godzin nocnych bezsennie 
t raciła u twojej kołyski, podczas 
twoich chorób. A czy zdołasz poli­
czyć trudy, t roski i k łopoty twego 
ojca? Czy się to da obliczyć na pie ­
niądze?

A teraz ważne pytanie: jak  ze 
lo wszystko odwdzięczasz się swo­
im rodzicom? Choćbyś nie wiem jak 
kochał  i szanował  swoich rodziców, 
to nigdy im nie spłacisz zaciągnię­
tego długu.

Najlepszą wypłatą dziecka ro­
dzicom, to dobre sprawowanie się 
nie sprawianie  im zmartwienia.  J e ­
śli przyjdzie ci opiekować się s ta ry­
mi rodzicami — to się ciesz i raduj,  
bo w tein sposób Bóg pozwala ci sp ła ­
cić przynajmniej  procent maleńki  z 
wielkiego długu. Jeśli rodzice już po­
marli — nie zapominaj modlić się za 
ich dusze, przyjmować Komnunjeśw . 
i ofiarować Msze św. C/y tak uczy­
nisz?
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